Poznań, dnia 11 kwietnia 1925. 
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Ważne dla naszych Szanownych 
Inserentów ! 


Ś 

Ə Na Międzynarodowy Targ Poznański 
Ś 3. 5. — 10. 5. rb. 
wydamy 

ć 


Specjalny numer targowy 


w nakładzie znacznie wzmożonym. 


T 


Nadarza się więc 


znakomita sposobność 
| reklamy 


na polu produkcji graficznej i papierni- 
czej. Cena ogłoszeń wynosi obecnie: 
-h strona 50 złotych, '/» strony 25 złotych, 
"4 strony 13 złotych, '/s strony 7 złotych, 
"6 strony 4 złote, 'lsv strony 2 złote. 
Na stronie I okładki 100%, na stronie 
II, III i IV okładki 50% wiecej. - - - - 
Chcąc numer targowy wydać jaknajsta- 
ranniej, przyjmujemy ogłoszenia tylko 
do dnia 20-go kwietnia włącznie i pro- 
simy o łaskawe wczesne zgłoszenia. - - 
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Komunikaty 
Stowarzyszenia Drukarzy i pokrewnych zawodów 
Polski Zachodniej z siedzibą w Poznaniu. 


Okręgom, jak i dzielnicom okręgowym przypo- 
mina się o przygotowaniu materjału na „Ogólny 
Walny Zjazd“, który się odbędzie w sobotę, dnia 
2. 5. rb. o godzinie 3 po południu w lokalu posiedzeń 
p. Jarockiego, przy ul. Masztalarskiej 8. W razie nie 
przybycia dostatecznej iłości pozamiejscowych, wi- 
nien okręg na Zjazd ten wysłać 3 delegatów, zaopa- 
trzonych w legitymacje i pełnomocnictwo głosowania 
w imieniu okręgu, jak i gotowem materjałem i spra- 
wozdaniem, którzy wstawią się tegoż dnia o godz. 2 
po południu w tymże lokalu. 

W niedzielę, dnia 3 maja rb. po południu odbę- 
dzie się wspólne zwiedzanie Targów Miejskich, o któ- 
rym bliższe informacje podamy niezwłocznie. 

Zaproszenia imienne wysłane będą dla okręgu 
Poznańskiego na ręce osobiste każdego członka, dla 
drugich okręgów pod adres sekretarza poszczególne- 
go okręgu. 

Wszystkich członków prosimy o podanie adresów 
osób, których życzą sobie zaprosić na zabawę naszą, 
na ręce sekretarza 'p. Szafranka, ul. Strzelecka 11. 


Wszystkim członkom naszym zasyłamy z okazji 
Świąt „Serdeczne życzenia“! 
Zarząd 
Stowarzyszenia Drukarzy i pokrewnych zawodów 
na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu. 
Klobsz Ludu'ik, prezes. Szafranek Czesław, sekretarz. 


Reguły typograficzne. 
(Ciąg dalszy.) 
Korygowanie. 
Korektorowi przeznacza się do wykonania jego 
nadzwyczaj uciążliwej pracy miejsce ciche, a przede- 
wszystkiem jasne, ewentualnie osobny pokoik. Usa- 


FARBA POLSKA: cyz?e:..óeziezz 
używa przewaga naszych gazetl 
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dowić powinien on się tak, by miał światło z lewej 
jego strony. Do dyspozycji dostarcza mu się potrzeb- 
ne słowniki, leksykon i inne podkładki literatury. 
Odbitki korekty powinny być bardzo czytelnie wyko- 
nane, rękopisy również odpowiednio dołaczone. Na 
odbitkach notuje się nazwisko składacza i ilość wier- 
szy; znaki korektorskie dostosowane do potrzeby do- 
mowej. Znajduje się w jednym wierszu więcej błę- 
dów, natenczas każdy z nich powinien być odmien- 
nym znakiem nakreślony. Nakreślenie wykonać trze- 
ba wyraźnie i z jednej (prawej) strony, przy szerszych 
układach po obu stronach. Skomplikowane korekty 
najlepiej osobiście objaśnić składaczowi. Korektę 
czytać trzeba z równoczesnem porównaniem rękopi- 
su z powtórką drugorazową celem zbadania stylu 
i sensu pisanego, nakreślając przytem każdą głoskę 
niewyraźną lub nieodpowiednią. Błędy gramatyczne 
i ortograficzne należy poprawić (stara i nowa pisow- 
nia), nieodpowiedni układ słów w zdaniu zmienić, 
nazwiska i daty starannie porównać, głoskowe błędy 
nakreślić, również dwukrotnie odstawiane słowa wy- 
kreślić lub opuszczone dopisać. Nieodpowiednie wcią- 
gi, niedopuszczalne obielenia słów, końcowe ustępy, 
niesymetryczne justowanie i wypełnianie wierszy, 
nieodpowiednie napisy i podpisy nakreślić, również 
wszelkie na tem polu zachodzace błędy pp. autorów, 
redaktorów, korespondentów, reporterów, przepisa- 
rzy, składaczy, metrampaży itd. wynaleźć i popra- 
wić — naprawdę praca herkulesowa! — Korektę do- 
mowa większej części prac drukarskich załatwia ko- 
rektor, drugą załatwia autor, zamawiający lub inni. 
Pierwszą korektę przy akcydensach powinien załat- 
wić składacz; uczy on się wtenczas już poznać nie- 
dokładności i błędów własnych, przez co ułatwia on 
pracę korektorowi. Przy korygowaniu w ołowiu, 
z wyjątkiem małych, lekkich korekt, poleca się układ 
rozwiązać, pracować można' wtenczas wygodniej 
i prędzej, również nie niszczy się przytem tyle czcio- 
nek. Korygujemy poprawnie, jeżeli wstawiamy układ 
na prawą stronę szufelki, lewą ręką przytrzymujemy 
odpowiedni wiersz, podważamy sztyletem z boku na- 


O chochliku drukarskim. 


Wileńskie „Słowo drukuje 
ton p. Cz. J. o „błędzie drukarskim*". 


Zecer jest pod pewnym względem przysłowiową 


Penełopą. Sam niweczy rano to, co zrobił wieczorem. | 


Po wydrukowaniu gazety, w przedziałki swojej kasz- 
ty rozrzuca czcionki, które tworzyły kolumny. Jakże 
często rzuci mimowoli literkę „r“ do przedziałki z 


samemi „l“ lub „t“ itp. Potem, gdy wieczorem znowu. 


z przedziałek swej kaszty chwyta literki układając 


niezmiernie szybko wiersz druku chwyci „r“, zamiast | 


„U lub „t'.. i błąd drukarski gotowy. 


Aibo rękopis okrutnie nieczytelny! Znana jest 


przecie historja ze świętą Urszulą i jej „towarzyszka-. 


mi“. Miało ich być podobno 11.000, które wespół ze 
św. Urszulą śmierć męczeńską poniosły. Tymczasem 
całą tę rzeź straszliwą stworzyła — omyłka druku. 
Tekst łaciński brzmiał: „Św. Urszula i towarzyszka 
jej Undecimilla. Zecer, nie przypuszczając, aby 
istnieć mogło imię tak osobliwe, i mając przed ocza- 
mi pismo mocno nieczytelne złożył „i towarzyszek 
jej undecim millia“ czyli... jedenaście tysięcy! 

A potem istnieją błędy „drukarskie“, które są 
przeoczeniami -- korekty. Bo niech nikt nie wy- 
obraża sobie, że może istnieć pod słońcem zecer tak 


następujący felje- | 
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znaczoną czcionkę i ostatecznie uchwycimy ją w pal- 
ce; w ten sposób zaniechamy okaleczenia czcionek. 
Tak zwanego wygrzebywania sztyletem koniecznie 
zamiechać trzeba, ponieważ przytem nieraz kilka 
czcionek się zniszczy. Przy korygowamiu układu li- 
notypow'ego poleca się wiersz błędny sztyletem z pra- 
wej strony podważyć, nowoodlany, przeczytawszy czy 
bezbłędny, wsunąć z prawej strony, a potem dopiero 
błędny zupełnie usunać. Zaniechamy przytem tak 
często zachodzących dubletów lub przestawień wier- 
szy, co nieomal codziennie przy gazetach zauważyć 
można. — Igła sztyletu musi być z najlepszej stali 
i zawsze ostra, rękojeść z drzewa, z góry płaska, uży- 
wanie sztyletu lekkie i zwinne. Dobry stan sztyletu 
jest oznaką zamiłowania do porządku składacza. Ko- 
rekty z wielkiemi zmianami, dzieleniem słów i sylab 
załatwia się najlepiej w kątniku. Używanie pincety 
przy korekcie poleca się tylko bardzo. sumiennemu 
składaczowi, przy nieprawidłowem bowiem używaniu 
jej częściej się zdarza okaleczenie czcionek. — Po za- 
łatwieniu korekty wyrównać trzeba justunek w wier- 
szu, wyżej stojący zagłębić, każdy znak korektorski 
dokładnie obejrzeć, w ołowiu poprawione czcionki 
skontrolować, zmienione wiersze i zdania zupęłnie 
dokładnie przeczytać i zbadać zgodność w stylu. Przez 
korektora przeoczone błędy trzeba w wątpliwych wy- 


padkach poprawić, zwróciwszy mu na mniemaną 
omyłkę uwagę. Koleżeńskość i obopólna przyjaźń 
ułatwia tutaj współpracę obu. — Przy korekcie lub 


rewizji w maszynie baczną uwagę zwrócić trzeba na 
ubezpieczenie tejże, również czy pas na luźną tarcz 
dobrze przesunięty. Skończywszy korektę lub rewizję 
w maszynie, bardzo dokładnie patrzmy, czy nie pozo- 
stały czcionki lub materjał na formie; jedna taka 
czcionka wystarezy, by zmarnować część układu lub 
przyrząd na cylindrze. Przy dużej korekcie w ma- 
szynie poleca się użyć katnika drewnianego; jest to 
listwa czterokątna z podłużnem wyżłobieniem, z głę- 
bokościa na grubość czcionki, dość długa, by pomie- 
ścić na niej większą ilość słów, całe zdania i potrzeb- 


doskonały, aby mając przed oczami nawet druk nie 
pismo, był w stanie nie popełnić najmniejszego błę- 
du! To wykluczone. Niema też i korektorów ideal- 
nych. Sam może autor? Też nie. Autor przedewszyst- 
kiem widzi i kontroluje sens - - a puszcza często nie- 
poprawione najhorrendalniejsze błędy literowe. Ko- 
nopnicka tak była wraźliwą na błędy drukarskie, że 
wszystko, co dawała do druku koregowała sama. Po- 
syłano jej korekty z Warszawy do Florencji, do 
Szwajcarji.. I cóż? Wracały zawsze z wieloma nie- 
poprawionemi błędami -— literowemi. 


Lecz przypuśćmy, że korektor dokazał sztuki i 
wszystko aż do przecinków, popoprawiał — idealnie! 
No, to zecer, do którego rąk korekta wróciła, i który 
wstawiał na miejsce niewłaściwych liter właściwe, 
przeoczył jedna, drugą, trzecią poprawkę... Nic nie 
pomogła t. zw. „rewizja“ czyli kontrolowanie czy ko- 
rekta poprawiona. W rewizji też czegoż to przeoczyć 
nie jest w stanie przyrodzona ułomność ludzka. 


Najfatalniejsza sprawa z poprawianiem błędów 
robionych przy składaniu na linotypie. Linotyp od- 
lewa mechanicznie cały w jednej bryle, wiersz druku. 
Zecer czasami poprawiając błąd w jednem miejscu, 
popełnia w tym samym wierszu błąd na innem miej- 
scu. I tak można poprawiać, poprawiać, powrawiać 
do końca świata... 


Rocznik VI. 


ny justunek do korekty. Przy trudniejszych jednak 
korektach poleca się część układu wyjąć i przełamać 
przy zbiorniku w kątniku, 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Rewizje 

czyta się zawsze z dużym pospiechem. Przy gazetach, 
czasopismach itp. ograniczamy się do porównania 
arkusza rewizyjnego z ostatnią korektą, gdyż do po- 
wtórnego czytania niema tutaj czasu. Oczywiście, 
że korekta z całej treści, zwłaszcza przy ogłoszeniach, 
musi być już poprzednio przeczytaną. Jeżeli się przy 
zaklinaniu formy albo w maszynie zestaw w jakiem 
miejscu przesunie albo rozsypie, natenczas musi dru- 
karz przez nakreślenie na arkuszu rewizyjnym zwró- 
cić na to uwagę korektorowi, ażeby odnośne wiersze 
jeszcze raz przeczytał. 

Podobnie postępuje się przy czytaniu rewizji ze- 
stawu maszynowego. Przy druku dzieł wystarczy, 
że zbada się 

1. czy kolumny dobrze rozstawiono, 

2. czy początek kolumny co do treści jest dalszym 
ciągiem ostatnich wierszy kolumny poprzedniej, 

8. czy wszystkie w ostatniej korekcie nakreślone 
wiersze poprawnie zmieniono i umieszczono na 
właściwem miejscu. 

Dalsze wskazówki godne uwagi daje korektorom 
pod tym względem dłuższa praktyka. 

Przy wszystkich innych drukach trzeba przy re- 
wizji koniecznie jeszcze raz treść przeczytać, o ile się 
nie rozchodzi o dodatkowy nakład. A więc należy 
powtórnie czytać zestawy ręczne dzieł naukowych 
i beletrystycznych, katalogów, ustaw i wszystkich 
innych akcydensów. Ażeby przy całych arkuszach 
czytanie rewizji nie zabierało za dużo czasu, trzeba 
arkusz taki podzielić na dwóch korektorów. Jeżeli zaś 
drukarnia ma tylko jednego korektora, natenczas po- 
winien drukarz sporządzić i dostarczyć arkusz rewi- 
zyjny przed wszystkiemi innemi czynnościami. 

Czytanie arkusza rewizyjnego odbywa się w ten 
sposób, że najprzód porównuje się ostatnią korektę, 


„W opinji czytającego ogółu każdy błąd zecerski 
i korektorski idzie — na rachunek autora. To autor 
taki idjota że nie wie, jak się pisze Beaumarchais 
lub nawet Lloyd George! A bierze się cytować w ory- 
ginale języka, którego nie zna! To autor wypisuje 
takie bezsensy, że nic zrozumieć nie można!... 

Gdybyż tylko bezsensy! „Chochlik drukarski* 
może takiego splatać figla, że... że np. podczas wiel- 
kiej rewolucji francuskiej prałat Sieyes, za błąd, któ- 
ry mu zecer czy korektor wyrżnął w mowie, co inia- 
ła bronić jego zasad politycznych -- o mało, że nie 
dostał się pod gilotynę. Wydrukowano mu: j'ai 
abjurć la république, zamiast j'ai adjurć wyparłem 
się Rzeczypospolitej, zamiast zaklinam ją. 


Ale wystarczy znałeźć siebie porównaną — 
w opisie balu — do bani! Miało być „jak łania". Na- 


winęło się pod ręka zecera b zamiast ł, korektor prze- 
oczył == i już! Może szłak trafić... 

Ach gdybyzż to p. t. 
wyrozumiałość... i znajomość rzeczy! 
sobie włosów tylu piszących. 


czytająca publiczność miała 
Nie rwałoby 


Lecz może to tylko w gorączkowym pospiechu, 
przy nocnej pracy, są błędy nieuniknione — w gaze- 
cie? Złudzenie. Podobno nie istnieje na świecie 
książka bez żadnego, bez najmniejszego wydrukowa- 


, 
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a potem dopiero następuje powtórne czytanie. Oczy- 
wiście, że zachodzą i tańsze broszury i akcydensy, 
przy których powtórne czytanie uważa się za zby- 
teczne. Takie wypadki są jednakowoż rzadkie. A na- 
wet wówczas, gdy klient niebardzo zważa na mniej- 
sze błędy głoskowe i techniczne, należy zawsze od- 
stawiać bezbłędne i czyste druki, gdyż tego wymaga 
dobra renoma każdej drukarni. C. 


Przy pismach pisanych 
stanowi często kwestję sporną sposób zastosowania 
dwojga gatunków r, zwykłego-i t. zw. rondowego. Co 
do kształtu, to właściwie ostatniemu trzeba oddać 
pierwszeństwo, gdyż łączy się na obie strony i może 
tak samo w środku słowa jak i na końcu stać. Tego 
o zwykłem r powiedzieć nie można i odlewnie pism 
mogłyby ten gatunek spokojnie opuścić. Bo np. 
w środku słowa zwykłego r użyć się nie da, ponie- 
waż na prawo nie ma połączenia (przykład 1), a przy 
mV 2 n A : 
c/arać Grabowski 
przykład 2. 


O) Roe 

/ ~ Jarata rpag ars 

= TECZOM) DA PRA 
przykład 1. 


końcu słowa, skoro po niem następuje kropka lub 
przecinek, także niedobrze wygląda. A znowu w jed- 
nem słowie albo jednym zestawie zastosować oba ro- 
dzaje (przykład 2) — jest niemniej przewrotnie, bo 
niejednolicie. Na cóż więc dwa gatunki? Jak często 
natrafia się druki, w których oba r zastosowuje się 
w sposób niewłaściwy, wykazany w przykładzie 1. 
Zdanie, iż można je tak umieścić, że estetyczny wy- 
gląd całości przez to nie ucierpi, jest tylko wtenczas 
słuszne, gdy oba r są do siebie podobne. W wyżej 
wykazanych przykładach mamy jednak dwa zupeł- 
nie odmienne charaktery, których ze soba pogodzić 
nie można. G; - 


Co jest rzemiosło, a co jest przemysł. 

Nawet pomiędzy ludźmi światlejszymi panują 
najróżnorodniejsze pojęcia: co jest rzemiosło-a co 
jest przemysł. 


nia błędu. Dwaj Anglicy założyłi się o grubą sumę, 


że jeden z nich wyda broszurę — broszurę, nie 
ksiażkę! bez żadnej omyłki drukarskiej. Wydał 


i wygrał. 1... musiał zwrócić pieniądze. Nie spostrze- 
żono, przy pierwszem badaniu, błędu w tytule! 

Błędy w druku to cała ogromna rodzina. Pod 
każda szerokością geograficzną są jednakowo iry- 
tujące — albo śmieszne. Posiadają też i swoich pro- 
toplastów. 

Najstarszy błąd drukarski sędziwy praszczur sie- 
dzi w wielkiej księdze drukowanej w Moguncji, - 
w [457 roku przez mistrzów ówczesnych kunsztu Ja- 
na Fusta i Piotra Schóffera. Jest to słynny „Psałterz 
Moguncki* i tam, w tym słynnem monumentalnem 

na ówczesne czasy dziele wydrukowano na któ- 
rejś stronnicy, na pryncypalnem miejscu spalmorum 
zamiast psalmorum. I nie poprawiono! 

Faktem jest niezaprzeczalnym i nie do obalenia, 
że błąd drukarski jest —nieśmiertelny. Tej właści- 
wości nic mu i nikt nie odbierze. Dopóki istnieć bę- 
dzie druk istnieć będzie i trapić zarówno piszących 
jak czytelników — błąd drukarski. 
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Winę w tym ponoszą wielokrotnie sami mistrzo- 
wie, którzy sprawiwszy sobie kilka maszyn i powię- 
kszywszy swój warsztat, upiększają swoje przedsię- 
biorstwo szumnemi nazwami jak: „fabryka, zakład 
it. p“ Uciekiają oni gwałtem od niehonorowej już 
dla nich nazwy „rzemiosło“, wstydząc się poniekąd 
swego pochodzenia i klasyfikując nazwy zupełnie nie- 
potrzebnie i niesłusznie. Taki przemysłowiec, zowiąc 
się teraz już „fabrykantem, kupcem“ i t. p., pozostaje 
w istocie rzeczy nadal „rzemieślnikiem“, choć się wy- 
rzekł swego właściwego zawodu. Zrywa on jednako- 
woż swój maturalny stosunek z ogólnem dążeniem 
rzemiosła i stracony jest dla współpracy nad podnie- 
sieniem poziomu swego rzeczywistego zawodu ze 
szkodą nawet własną zwłaszcza pod względem gospo- 
darczym, nie doznawając już dostatecznej opieki. 

Rzeczą jest dotychczas bardzo trudną przeprowa- 
dzić rozgraniczenie pomiędzy pojęciem istoty rzemio- 
sła a przemysłu. Da się to uskutecznić jedynie przez 
właściwe ustawodawstwo, jakie powinno powstać 
w najbliższym czasie. 

Pod względem definicji: co jest przemysł — do 
dnia dzisiejszego brak zupełnie zasad. 

Klasyfikowanie przemysłu na wielki, drobny i rę- 
kodzielniczy nie wytrzymuje krytyki, tem mniej dzie- 
lenie go na kategorje odnośnie do ilości zatrudnio- 
nych pracowników albo maszyn lub silników. Wipy- 
chanie rzemiosła ipod 'pojęcie, że rzemieślnikiem jest 
tylko ten, kto pracuje bez maszyn z małą ilością lu- 
dzi, a więc w rzeczywistym słowa znaczeniu ipod po- 
jęcie „rękodzielnictwa'*, jest szkodliwe dla rozwoju 
rzemiosła i kultury zawodowej. 

Wszelkie środki pomocnicze i udoskonalenia tech- 
niczne są naturalnym wypływem rozwoju. Nie do 
pomyślenia byłby w ten sposób (postęp tak gospodar- 
czy jak i kulturalny. 

Rzemiosło nie może opierać się na elemencie go- 
spodarczo li tylko najsłabszym, bo nie wypełniłoby 
swego doniosłego zadania w gospodarce krajowej. 
W ogólności klasyfikacja przemysłu i rzemiosła iść 
winna w następującym kierunku: 

Wielki przemysł, obejmujący huty, walecownie, ra- 
finerje i't. p. przedsiębiorstwa, przemysł średni, opie- 
rający się o wytwórczość masową na podstawie li tyl- 
ko techniki maszynowej i matematyki. Do niego za- 
liczałyby się wielkie fabryki maszyn, przętwórnie che- 
miczne i t. p. 

Drobny przemysł, w skład którego mweszliby 
wszyscy przedsiębiorcy, którzy nie są rzemieślnikami, 
a więc destylarnie wódek, wytwórnie pierników, kar- 
melków, wód mineralnych, zużytkówania odpadków 
it. p. 

Rzemiosło, do którego zaliczałoby się wszystkie 
zawody, opierające swą 'wytwórczość nietylko na pod- 
stawie techniki, lecz także pierwiastku tworzącego 
indywidualnie i pierwiastku artystycznego, podsta- 
wą którego byłaby sztuka stosowania, czy kulinarna, 
obojętnem jest, czy poszczególny przedmiot zrobiony 
jest ręcznie, czy za pomocą maszyn, które technika 
daje zawodowi do ręki. Rzemiosło musi być organi- 
zmem żywym. Błędnem byłoby skazywać je na miedo- 
rozwój przez urabianie mniemania, że przedmiot zro- 
biony za pomocą maszyn nie jest rzemieślniczym, 
a jego wytwórca rzemieślnikiem. 

Pod względem gospodarczym i fiskalnym należa- 
łoby rozróżnić: rzemiosło większe, średnie i drobne 
z uwzględnieniem czynnika, jaką jest ilość zatrudnio- 
nych pracowników i ilość maszyn. 
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To ustalenie pojęcia istoty przemysłu i rzemiosła 
w ogólności jest konieczne ze względu na potrzeby 
specjalnej i szczegółowej opieki z jednej a rozgrani- 
czenia kompetencyj prawnych i ustawowych z dru- 
giej strony. 
(pkd Mid ARKA NOOO A 400 KA dw kd dziania 


l Z chwili bieżącej. 
AAAA NNN’ NNNNNNENENENENEENE NENNEN NEENA 

Egzaminy mistrzowskie w Bydgoszczy. Przed 
komisją egzaminacyjną, składającą się z pp. Miem- 


czyka i Kabata z Bydgoszczy, Malickiego z Nakła 
i Bolca z Inowrocławia złożyli drukarski egzamin 


mistrzowski pp.: Wallo z Nakła, Skalski z Gniezna 
i Szczepaniak z Bydgoszczy. Jeden kandydat prze- 
padł, jeden się cofnął. 

Egzamin odbył się 4 kwietnia. 

Dom Rzemieślniczy. W sprawie wyniku konkur- 
su na budowę Domu Rzemieślniczego w Poznaniu, do- 
nosimy, że Sąd Konkursowy, składający się z pp. Wł. 
Jewasińskiego, prezesa Izby Rzemieślniczej, K. W. 
Juszczaka, syndyka, L. Eckerta, budowniczego, Po- 
spieszalskiego, radcy Starostwa Krajowego, Ruciń- 
skiego, radcy Magistratu miasta Poznania i Nowa- 
kowskiego, protokólisty, uznał wszystkie nadesłane 
projekty w liczbie siedem, za nie odpowiadające sta- 
wianym wymogom i potrzebom. 

Przy pierwszych oględzinach odrzucono cztery 
prace jako niedojrzałe tak pod względem układu jak 
i wyglądu architektonicznego — natomiast trzy dal- 
sze prace, stosunkowo najlepsze, nagrodzono równemi 
sumami po 500 zł. Nagród nie rozdzielono w wyso- 
kości podanej przy ogłoszeniu konkursu, ponieważ 
trzy ostatnie prace tj. „Kielnia”, „Trójkąt w czerwo- 
nem kole“ i „Rzemiosło“ nie różniły się między so- 
bą w tym stopniu, aby dać jednej przed drugą pierw- 
szeństwo. 

Wystawa nadesłanych projektów odbędzie się 
w lokalach Izby Rzemieślniczej w Poznaniu przy ul. 
Fr. Ratajczaka 26/27 od dnia 1 do 15 kwietnia br. włą- 
cznie między godz. 8-mą a 13-tą. 

Zarząd Domu Rzemieślniczego Tow. sąd. zap. 
(~) K. Juszczak (—) J. Mikłaszewski | (—JeSt. Żnromski 

DO PP. Mistrzów. Celem uniknięcia nieporozu- 
mień między rzemieślnikami a urzędami wzywa 
Izba Rzemieślnicza wszystkich rzemieślników, którzy 
prowadzą samodzielnie swe przedsiębiorstwa od 
1903 r. i posiadają uprawnienie do wyuczania ucz- 
niów na prawie przejściowem lub którzy złożyli egza- 
min przed utworzeniem Izby, żeby przesłali swe dv 
kumenty Izbie do zarejestrowania w księgach ewi- 
dencyjnych. 

Żądane dokumenty należy przedłożyć najpóźniej 
do 1 maja r. b., w przeciwnym razie wyżej wymie 
nieni rzemieślnicy nie będą uwzględnieni i: [Izba od- 
bierze im wszystkich uczniów. 

Izba Rzemieślnicza w Poznaniu. 
(=) W? Jewasiński, 
prezes. 
Poznań, dnia 9 kwietnia 1925 r. 
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POMOCNIK 


z prawem wyuczania uczni do małej drukarni w pięk- 
nie położonem, powiatowem mieście,potrzebny natychmiast 
Zgłoszenia do „Przeglądu Graficznego“ pod nr. 937. 
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a Organ Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych w Poznaniu. 
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Pouczające cyfry. 


Każdy, komu trafi się okazja bliższego rozejrze- 
nia się w świeżo wydanej przez Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych tabeli, ilustrującej ruch wydawniczy 
w Polsce w ciągu ub. r., nie może zastanowić się po- 
ważnie mad wymową zawartych w niej liczb. Star- 
czą one nie jednemu za 100 broszur statystycznych 
i politycznych i są niezaprzeczenie bardziej od nich 
pouczające. Zestawienie kilku najbardziej charakte- 
rystycznych liczb umożliwi nam dowiedzenie tej tezy. 


Na ogólną liczbę 5.138 druków nieperjodycznych 
o nakładzie 17.254.796 egzemplarzy w języku polskim 
wyszło 4.144 druków, czyli 80% o nakładzie 15.269.826 
czyli 88,5%. Jak smętnie wygląda przytem ruch wy- 
ctawniczy białoruski, wykazujący w tym samym okre- 
sie zaledwie 25 druków (niespełna 0,5%) o nakładzie 
31.500 egzemplarzy! Ukraińcy również nie mogą być 
zadowoleni z wykazu. Wydali oni w r. ub. 195 dru- 
ków (3,8%) w 478,070 egzemplarzy. Jedynie tylko ży- 
dzi co do liczby wydawnictw utrzymali się na pozio- 
ime odpowiadającym ich stosunkowi procentowemu 
do ludności Rzeczypospolitej; liczba ich druków sta- 
nowi 11% wszystkich wydawnictw w Polsce. Nakła- 
dy natomiast książek i broszur żydowskich są o wiele 
mniejsze od poziomu przeciętnego. Nakład przecię- 
tny wynosił 3.358 egzemplarzy dla wszystkich wydaw- 
niectw i dla żydowskich tylko 1.5609, ustępując pod 
względem jedynie wydawnictwom białoruskim i li- 
tewskim. 

Bardzo charakterystyczna jest cyfra przeciętnego 
nakładu druków rosyjskich. Jest oma wyższa od prze- 
ciętnego wogóle a nawet od przeciętnej wydawnictw 
w języku polskim i wynosi 3.932 egzemplarzy. Wyso- 
kość ta tłómaczy się znacznym procentem wydaw- 
nictw rosyjskich treści religijnej (60% druków ro- 
syjskich). Ilustruje to wymownie charakter cerkwi 
prawosławnej w Polsce. 


Ciekawe wnioski nasuwają się przy rozpatrywa- 
niu rodzaju wydawnictw w poszczególnych językach: 
wydawnictwa polskie wykazują, że mają stare 
i ugruntowane tradycje. Nie da się to powiedzieć 
o wydawinictwach białoruskich, wśród których naj- 
większą liczbę, bo aż 4 stanowią prace polityczne 
i publicystyczne. Inne działy są podobnie wątłe 
a częstokroć przypadkowe. Ta sama przypadkowość 
jest cechą rodzaju druków ukraińskich, wśród któ- 
rych jest np. trzy druki z zakresu wojskowości (je- 
dynie w tej dziedzinie poza polskiemi). Statystyka 
wydawnictw ukraińskich wykazuje wprawdzie, że 


czytelnictwo jest w tym języku w bardzo początko- | 


wym stadjum, wykazuje jednak również, że ma ono 


pewne naturalne podstawy, stara się w miarę możno- | 


ści objąć całość zainteresowań człowieka kultural- 
nego. Dzieciom poświęcone jest również właściwe 
miejsce. 

Rodzaj wydawnictw w języku polskim jest je- 
dnak najbardziej dla nas interesujący i charaktery- 
styczny dła przeżywanych czasów. Pierwsze miejsce 
wśród wydawnictw zajmuje, jak zawsze, beletrystyka 
(532 druki o nakładzie 2.219.139 egzemplarzy), bezpo- 


Jeszcze tylko do 20 bm. można nad- 


.syłać ogłoszenia do numeru targowego 


Przeglądu Graficznego iPapierniczego. 


średnio po miej idą wydawnictwa sensacyjne, których 
przeciętny nakład jest dwa razy większy od przecię- 
tnego nakładu dzieł beletrystycznych, a trzy do czte- 
rech razy większy od nakładu dzieł naukowych. 

Następne miejsce zajmują druki związane z ak- 
tualnemi zagadnieniami gospodarczemi, prawnemi, 
politycznemi i wychowawczemi. Te ostatnie nie zaj- 
mują pośledniego miejsca, wykazując w dziale pod- 
ręczników szkolnych 257 wydawnictw o nakładzie 
2.479.700 egz., książek dla młodzieży i dzieci 221 o na- 
kładzie 931.350 egz., poświęconego pedagogji, szkol- 
nictwu i wychowaniu fizycznemu 217 o nakładzie 
417.080. Ostatnią najbardziej zaniedbana grupę wy- 
dawnictw polskich stanowią dzieła naukowe, których 
ilość w poszczególnych dziełach waha się od 18 (języ- 
koznawstwo) do 133 (medycyna) a nakład rzadko prze- 
kracza 3:000 egz. Skoro porównamy to z liczbą 328 
druków treści sensacyjnej o przeciętnym nakładzie 
8.150 egz., nie nabierzemy szacumku dla poziomu na- 
szego czytelnictwa. 

Liczby mają wymowę. 


(D K) 


Notatki 


Tak Niemcy a my?  Reichsbund deutscher 
Papier- und Schreibwarenhandler, e. V., rozesłał do 
swych członków odezwę, w której pisze p. i.: 

Koledzy! 


Przemysł inemiecki, jako i cała gospodarka nie- 
miecka znajdują się w ciężkiej walce o swoją egzy- 
stencję. Lata wojny i trudności czasu inflacyjnego. 
dały się przemysłowi niemieckiemu bardzo we znaki 
i nietylko powstrzymały go w dalszym postępie, lecz 
wyeliminowały go z wszechświatowych rynków zby- 
tu. Znaczny przywóz obcych towarów sprawia, iż 
nasz bilans handlowy stale jest negatywny, i dlatego 
wzywamy wszystkich naszych członków, ażeby w in- 
teresie gospodarczym i narodowym i ze względów fi- 
nansowych i socjalno-politycznych zawszeiwszę- 
dzie unikano i odmawiano zakupu wy- 
robów obcych. 

Koledzy! Jest waszym obowiązkiem, przemysł 
niemiecki wszelkiemi siłami wspierać i towarom 
niemieckim na każdym kroku dawać pierwszeństwo, 
zachęcając i pobudzając w swej firmie niemieckich 


swych konsumentów w tym kierunku, ażeby 
każdy znich widział swój obowiązek 


zakupywania wyłącznie wyrobów nie- 
mieckich! 
Rzesza Niemiecka — Niemcom! 
Akcydensowa — nie 


ustępuje zagranicznym! 


| FARBA POLSKA - 
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Strona 118. 


Jak'wobec tego wygląda u nas w Polsce, a w bran- 
ży papierniczej w szczególności? 
Okna wystawne naszych pierwszych składów pa- 


pieru, aż roją się od wyrobów zagranicznych, a prze- j 


dewszystkiem niemieckich. I tylko gdzieś niegdzieś, 
jak skromny fiołek pod płotem, wykwita wyrób pol- 
skiego pochodzenia. 


= Jeżeli chcemy, ażeby w Polsce było dobrze, aże- | 


byśmy płacili mniej podatków i świadczeń, ograni- 
czajmy sprowadzanie towarów zagranicznych do mi- 
nimum. 

Wiemy dobrze, że dużą część towarów Polska nie 


wyrabia, lecz również wiemy dobrze, że przy dobrej | 


woli dałoby się nabywać szereg towarów, aczkolwiek 
mniej wykwintnych, w polskich wytworniach i fa- 
brykach. 

Uczmy się od naszych wrogów! 

Import papieru i wyrobów z papieru do Polski. 
W-styczniu 1925 r. przywieziono papieru i jego wy- 
robów 4364 ton, wartość 5.037.000 zł. (W styczniu 1924 
przywieziono papieru i wyrobów z papieru 810 ton, 
wartości 1.000.000 zł). Import więc w styczniu 1985 r. 
za równy czasokres w 1924 r. podniósł się bardzo, 
a mianowicie o 3554 tony, wartości 4.037.000 zł. W 1924 
roku (za czasokres styczeń—grudzień) przywieziono 
ogółem papieru i wyrobów z papieru 19,631 ton, war- 
tości 24.384.000 złotych. 

Eksport papieru i wyrobów z papieru z Polski. 
W styczniu 1925 r. wywieziono z Polski papieru i wy- 
robów z papieru 425 ton, wartości 469.000 zł. W po- 
równaniu z styczniem 1924 r. (w którym wywieziono 
301 ton, wartości 331.000 zł) podniósł się eksport 
w styczniu rb. o 124 tony, wartości 138.000 zł. W roku 
1924 (za czasokres styczeń—grudzień) wywieziono 
ogółem 3.161 ton papieru i wyrobów z papieru, war- 
tości -4.886.000 zł. 

Import makulatury į szmat do Polski. Przywóz 
makulatury i szmat w styczniu 1925 r. wynosi 811 ton 
wartości 132.000 zł. (Przywóz w styczniu 1924 r. wy- 
nosi 1087 ton, wartości 197.000 zł.) Import w styczniu 
r. b. zmniejszył się w porównaniu z styczniem ub. r. 
o 276 ton wartości 65.000 zł. Ogółem w 1924 r. (czas- 
okres styczeń—grudzień) przywieziono makulatury 
i szmat 101064 ton, wartości 1.870.000 zł. 

Celulozy wywieziono z Polski w styczniu 1925 r. 


— mki — 


2449 ton, wartości 08.000 zł (w styczniu 1924 r. 849 | 


ton, wartości 229.000 zł?) Eksport w styczniu r. b. 
w porównaniu z styczniem 1924 r. powiększył się co 
do ilości o 1600 ton, natomiast wartość wywiezionej 
cęlulozy zmniejszyła się o 161.000 zł. (Dane te ogłosił 
Gł. Urząd Statystyczny). 

Papierówki wywieziono z Polski w styczniu 1925 
24.425 ton, wartości 738.000 zł (w styczniu 1924 r. wy- 
wieziono 1865 ton, wartości 51.000 zł. W porównaniu 
z styczniem r. 1924 wywieziono w styczniu rb. o 22.560 
ton więcej co do ilości, co do wartości o (82.000 zł. 
Cały eksport w 1924 r. wynosił 229.658 ton, wartości 
5.905.000 zł. 

Import galanterji do Polski. W styczniu 1925 r. 
przywieziono galanterji 95 ton, wartości 1.371.000 zł. 
W styczniu 1924 roku przywieziono 8 ton, wartości 
210.000 zł. Przywóz w styczniu rb. w porównaniu 


z styczniem: r. 1924 zwiększył się o 87 ton, wartości 


1.161.000 zł. W r. 
dzień) przywieziono 
13.133.000 zł. 
Eksport galanterji z Polski. W styczniu 1925 r. 
wywieziono z Polski 'galanterji 15 ton, wartości 
186.000 zł (w styczniu 1924 r. wywieziono 8 ton, war- 


1924 (za czasokres styczeń—gru- 
galanterji 1075 ton, wartości 
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tości 232.000 zł). Co do ilości podniósł się wywóz 

o 7 ton, lecz wartość wywiezionej galanterji w stycz- 

niu rb. w porównaniu z styczniem r. ub. zmniejszyła 

się o 46.000 zł. W 1924 r. (styczeń—grudzień) wywie- 
ziono 62 tony, wartości 1.903.000 zł. 

Dezyderaty do nowelizacji ustawy o podatku 
przemysłowym w streszczeniu brzmią jak następuje: 

a) Podatek obrotowy winien być pobierany wyłącz- 

mie od obrotu zewnętrznego danego przedsiębior- 

stwa, tj. nie należy brać w rachubę rachunków 
wewnętrznych między poszczególnymi oddziała- 

mi fabrykacji lub między działem fabrykacji 

i działem handlu jednego i tego samego przedsię- 

biorstwa (np. piekarni). 

Podatek obrotowy winien opłacać li-tylko produ- 

cent i importer, podatku nie uiszcza się od trans- 

akcji eksportowych (również dla przemysłu) oraz 
handlowych, z wyjatkiem handlu importowego. 

Wielokrotność opodatkowania dla wszystkich to- 

warów należy znieść prócz handlu ziemiopłodami 

i zbożem, jednak obniżać dla tej gałęzi handlu 

podatek na pół procent. 

Towary importowane winne być obciażone po- 

datkiem obrotowym, przyczem towary pochodze- 

nia z terytorjum Wolnego Miasta Gdańska nale- 
ży traktować na równi z towarami zagranicz- 
nemi. 

Podatek winien uiszczać się jedynie od obrotów 

gotówkowych zaś od obrotów kredytowych po 

ostatecznem uregulowaniu rachunków. 

Od kwot obrotowych, podlegających opodatkowa- 

niu należy potrącić kwoty wyłożone na przewóz 

"przy dostawach franco. 

Opodatkowaniu nie podlega handel domokrążny, 

należy jednak podnieść cenę patentu dla tej ka- 

tegorji handlu do wysokości ceny świadectwa 
przemysłowego dla przedsiębiorstw handlowych 

III kategorii. / 

Stopę podatkową przy zniesieniu zasady wielo- 

krotności opodatkowania nie należy poddawać 

rewizji prócz, jak wyżej zaznaczono, dla handlu 
ziemiopłodami. 

Patenty winne wykupywać wszystkie przedsię- 

biorstwa, jednak z potrąceniem należności za pa- 

tent dla przedsiębiorstw opłacających podatek 
obrotowy. Podział przedsiębiorstw na kategorje 
należy poddać rewizji i rozszerzyć. 

Podstawa dla wymiaru podatkowego winien być 

obrót kwartalny, a nie miesięczny jak dotychczas. 

Członków Komisyj Szacunkowych Odwoławczych 

powoływać się winno na okres ©-letni a nie 

4-łetni. 
I) Termin wydania opinji Komisji Odwoławczej nie 
powinien przekraczać 3 miesięcy. 

m) Maksymalna wysokość dodatku do ceny wykupu 
świadectw przemyslowych na rzecz lzb Przemy- 
słowo-Handlowych i Rzemieślniczych wynosić 
winna 25 proc. ceny patentu. 

Podatek dochodowy od spółek z ogr. odpow. Z po- 
śród spółek z ogr. odp. działających na zasadzie de- 
kretu z lutego 1919 r. (Dz. Pr. 15/201) tylko te podlega- 
ja opodatkowaniu przez Oddziały Bilansowe Izb Skar- 
bowych, które w myśl art. 11 powołanego dekretu za- 
liczane są do kategorii towarzystw i zakładów, obo- 
wiązanych do publicznego składania rachunków. 

Wymiar podatku dochodowego wszystkim pozo- 
stałym spółkom z ogr. odp. podlega kompetencji od- 
nośnych komisyj szacunkowych (Min. Skarbu L, D. 
P.QOs ZDZ p 
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Zmiany w obiegu pieniężnym. Rozporządzenie 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 14 kwietnia 1924 
r. o zmianie ustroju pieniężnego upoważniło mini- 
stra skarbu do emisji biletów zdawkowych do sumy 
150.000.000 zł. W porozumieniu z Bankiem Polskim 
jako bilety zdawkowe uznane zostały przygotowane 
pierwotnie dla Banku Polskiego banknoty jedno i 2- 
złotowe. 

Otrzymanie dostatecznej ilości monet srebrnych 
1-złotowych oraz zasilenie obiegu pieniężnego bilonem 
niklowym sprawia, iż ilość biletów zdawkowych war- 
tości 1 złotego staje się nadmierna. Wobec tego mi- 
nisterstwo skarbu zamierza bilety te wycofać z obie- 
gu, a na ich miejsce wprowadzić bilety zdawkowe 
wartości 5 złotych bez przekraczania sumy ogólnej, — 
do jakiej doprowadzony być może obieg biletów zdaw- 
kowych w myśl rozporządzenia Prezydenta. W tym 
celu minister skarbu zgodnie z uchwała Rady Mini- 
strów występuje do Sejmu z projektem ustawy uzu- 
pełniającej rozporządzenie Prezydenta w tym duchu, 
aby upoważnienie ministra skarbu do wydawania bi- 
letów zdawkowych rozciągnięte było również na bi- 
lety zdawkowe opiewające na 5 złotych bez przekra- 
czania zasadniczego uprawnienia co do ogólnej su- 
my obiegu tych biletów. 

Bilety zdawkowe 5 złotowe wypuszczane będą w 
miarę wycofywania biletów zdawkowych 1 i2 złoto- 
wych, co znowu zależne będzie od puszczenia w obieg 
monet srebrnych tej wartości. Z czasem, gdy w obie- 
gu znajdą się również monety srebrne wartości 5-ciu 
złotych, bilety zdawkowe tej wartości również będa 
wycofane. 

Obrót depesz listowych między Polską a Gdań- 
skiem według informacji Izby Przemysłowo-Handlo- 
wej w Bydgoszczy miał być wprowadzony z dniem 
15 marca 1925 roku. 

Kiedy można wykupić patent III-ej kategorji za- 
miast Il-ej? Przedsiębiorstwa handlowe, których 
obrót, ustalony przez władze wymiarowe za l-sze 
względnie za Il-gie półrocze 1924 r. nie przekracza 
10000 zł., a ilość towarów, posiadających cechy pro- 
dukcji wytworniejszej, nie przekracza 5% ogólnej ilo- 
ści towarów, znajdujących się w iprzedsiębiorstwie, 
mogą wykupywać zamiast Il-giej — IIl-cią kategorję, 
patentów. Miarodajny jest w tych wypadkach rów- 
mież rodzaj i wielkość prowadzonego handlu oraz ro- 
dzaj innych towarów, stanowiących główny artykuł 
sprzedaży danej firmy. 

Przepisy części II lit. A, ustęp 1, kategorja druga 
punkt 2 załącznika do art. 23 ustawy z 14. 5. 23. usta- 
lające obowiązek nabywania patentów II kategorji 
dla przedsiębiorstw, prowadzcych drobną sprzedaż to- 
warów o cechach produkcji wytworniejszej dotyczą 
jedynie tych firm handlowych, które posiadając stale 
zapas luksusowych artykułów, osiągają stąd zna- 
czniejsze obroty. (Min. Skarbu L. N. P. O. 667/111.) 

VII. Międzynarodowa Konferencja Pracy. Dnia 
19 maja rozpocznie się w*Genewie VII. Międzynaro- 
dowa Konferencja Pracy. W myśl Traktatu Wersal- 
skiego każde z 58 państw, należących do Międzynaro- 
dowej Organizacji Pracy, powinno wysyłać na kon- 
ferencję czterech delegatów, a mianowicie 2 repre- 
zentujących rząd, 1 reprezentującego pracowników i 
1 reprezentującego pracodawców, W chwili obecnej 
wszystkie ważniejsze państwa, poza Stanami Ame- 
ryki Północnej oraz Rosją sowiecką wchodza w skład 
Międzynarodowej Organizacji Pracy. 

—-- Na porządku dziennym VII. konferencji znajdują 
się następujące sprawy: 
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kosztuje to dużo czasu i materjału. - - 


Jlależy linje poprzeczne linjo- 


wać na „fafej Reinfarotce', 


małej, bardzo wydajnej dla każdego druka- 
rza, który prawidłowo kalkuluje, liniarce. 


Linjatury podłużne, z zwykłemi i skomplikowanemi przerwami, 
mogą być na',„„Małej Reinhardtce” również łatwo wykonane, 


Jesteśmy z „Małej Reinhardtki” nadzwyczaj zadowoleni 
tak pisze jeden z naszych odbiorców. I Pan będziesz zadowolony! 


G. E. Reinhardt, Abt. Förste 2 Tromm 
Lipsk-Connewitz 108 a. 


Ofertą służy 
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w Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555 


1. Sprawa odszkodowań za nieszczęśliwe wypad- 
ki przy pracy. 

2. Sprawa równomiernego traktowania robotni- 
ków tubylczych i zagranicznych w razie nieszczęśli-. 
wego wypadku przy pracy. 

3. Sprawa 24-godzinnego spoczynku tygodniowe- 
go w hutach szklanych basenowych. 

4. Sprawa pracy nocnej w piekarniach . 

W sprawie wymienionej pod ne. 1 konferencja u- 
chwali albo projekt konwencji, albo zalecenie. Pro- 
jekt konwencji winien byé w danym razie przedłożo- 
ny do ratyfikacji właściwym ciaąłom  ustawodaw- 
czym, aby stać się częścią składowa ustawodawstwa 
robotniczego poszczególnych państw. W przeciwsta- 
wienińi do tego zawiera zalecenie tylko wytyczne dla 
poszczesólnych rządów przy przygotowaniu odnośne- 
go ustawodawstwa. 

Pozostałe sprawy podlegać będa wyłacznie pow- 
tó1nemu i ostatecznemu głosowaniu, gdyż merytory- 
cznie przedyskutowane były w roku 1924 przed prze- 
prowadzeniem t. zw. wstępnego głosowania. 

"VII. Międzynarodowa „Konferencja Pracy prze- 
prowadzi wreszcie dyskusją nad sprawozdaniem, o- 
pracowanem przez Międzynarodowe Biuro Pracy w 
przedmiocie obecnego rozwoju ubezpieczeń społecz- 
nych. 

Organizacja firm przemysłowych w Finlandji. 
Ministerstwo Przemysłu i Handlu zawiadamia, że 
w Finłamdji został stworzony nowy Związek Przemy- 
słowy pod'mazwą „Finlandzki Związek Przemysło- 
wy“. Dotychczas przemysł finlandzki był zgrupowa- 
ny w dwuch wielkich związkach pod nazwą „Eksport 
Industrie“ i „Import Industrie“. Ta ostatnia nazwa 
nie była dość fortunnie wybrana, ponieważ pod tą 
nazwą miano na myśli Związek Towarzystw przemy- 
słowych, pracujących dla wewnętrznej konsumpcji, 
przerabiających jednak importowane surowce. Po- 
nieważ do tego Związku chciało się przyłączyć wiele 
fabryk wyrabiających tego samego rodzaju przedmio- 
ty, jednakże z surowców krajowych, zadecydowano 
rozszerzyć ramy dotychczasowej działalności i na- 
zwać Związek, jak powyżej tj. „Finlandzkim Zwią- 
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Kolorawóś — — = 
drukują się wybornie! 
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zkiem Przemysłowym“ (Suomen Teollisunslüfto) Jakie jednak było zdziwienie owych ciekawych 
Lansi Ranta 16 Helsinki. Produkcja roczna firm, któ- panien, gdy, otwarłszy nadesłaną sobie książkę, spo- 
re się przyłączyły do Związku wynosi 4,8 miljarda strzegły, iż była to najzwyklejsza książka kucharska, 

Kredytowanie należności celnych. W najbliższych z przepisami gotowania potraw mięsnych, jarzyn, 
dniach ukaże się rozporządzenie Ministra Skarbu  kompotów etc!... 


w sprawie kredytowania należności celnych dla im- Ale wydawca zrobił pierwszy „kokosowy“ interes 
porterów. Przeznaczeniem tych kredytów jest ułatwie- w swojem życiu, o co mu właśnie chodziło. 
nie importerom rozrachunków z urzędami celnymi. Żywicowanie sosny w Polsce. Sekcja Przemysło- 


Przedewszystkiem kredyty te służyć będa dla impor- | wa Polskiego Towarzystwa Chemicznego rozpatry- 
terów surowców, półproduktów i urządzeń technicz- | wała w ostatnim czasie sprawę żywicowania sosny 
nych, przeznaczonych dla podtrzymania produkcji | w Polsce. Zagadnienie to jest pierwszorzędnej wagi 
krajowej. Min. Skarbu określi ogólną sumę kredy- | dla przemysłu polskiego, ponieważ żywicę i kałafo- 
tów, która będzie użyta do tych celów. nium sprowadza się w bardzo wielkiej ilości z zagra- 
Skutki zwiększenia czasu pracy w Niemczech. nicy. W pierwszem półroczu roku 1923 sprowadzo- 
Dopóki istniał w niemieckim przemyśle żelaznym 8- | no 5500 ton żywicy do Polski. Wobec tego, że ziemie 
godzinny dzień pracy, wydajność robotnika nie prze- | polskie są prawie do 30 proc. zalesione i to przeważnie 
kraczała, mimo znacznych ulepszeń technicznych, | sosną, stan taki jest anormalny. Przeciętna wydaj- 
przeciętnie 62 procent wydajności z r. 1913. Zmniej- | ność żywicy z jednego drzewa sosnowego w Połsce 
szenie się wydajności wynosiło bowiem około 40 pro- | wynosi według obliczeń 800 gr., pomimo to, z powodu 
cent, a czasu pracy tylko 20 procent. Z chwilą przy- | przeszkód natury technicznej, jest gałąź tej produkcji 
wrócenia dłuższego czasu pracy nastąpiła redukcja | zupełnie niewykorzystana. Dotychczas żywica i ka- 
cen. W jednej z hut, która dzięki dłuższemu czaSso- | |ąfonium pozbawione były ochrony celnej, wobec te- 
wi pracy zwolniła około 4500. zbędnych sił roboczych, go, że w nowej taryfie celnej uzyskały ja, należy się 
zmniejszyły się koszty własne o 14 mk. na tonnie, | spodziewać, że stosunki na tem polu Miwórcząści 
a samo zaoszczędzenie na płacach robotniczych wy- | ulegną radykalnej zmianie s waż 
niosło w ciągu roku około 7--8 miljonów marek. Ana- : 
logiczne różnice wykazuje wydajność w innych za- 
kładach. Tak np. w roku 1921/22 (trzy szychty — 
8-odzinny dzień pracy) przy wysokim piecu, wydaj- 
ność miesięczna robotnika wynosiła 38 ton, a po 
wprowadzeniu dłuższego dnia pracy (dwie szychty | 
10 godzin pracy) wzrosła na 68,4 ton, w piecach 
Thomasa z 76 na 135 ton, w piecach Martina z 61,4 
na 104,2 ton, w walcowni z 62,7 na 105 ton. Należy 
wnioskować, że przedłużenie czasu pracy spowodo- z WZA 
wało wzrost wydajności o około 100 procent na gło- niech ogłasza w piśmie fachowem 
wę. Przeliczając wydajność pracy na godziny, otrzy- 


mujemy analogiczny obraz. W roku 1921/22 wynosi- „Przegląd Graficzny 


ła wydajność robotnika 164 kg. na godzinę, a w roku 


1924 przy przedłużonym czasie pracy wzrosła na 4 i Papierniczy” 


kg. na godzinę, przy piecach Thomasa z 380 kg. 1 
593 kg., przy piecach Martina z 315 na 443 kg. 
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Kto chce? 


aby o jego firmie, przedsiębiorstwie, handlu 
wiedziano i kupywano 


Jak dochodzi się do fortuny. Dzienniki holender- 
skie opowiadają następującą historyjkę o początkach 
fortuny, jakiej posiadaniem cieszy się teraz jeden 
z największych wydawców w Holandji. 

Założywszy swój interes z bardzo skromnymi fun- 
duszami, nie mógł ów wydawca przez czas dłuższy 
wypłynąć na powierzchnię. Wreszcie posłuchał rady 
jednego ze swych przyjaciół i umieścił w kilkunastu 


wykonuje 


2888880600888080888 


dziennikach ogłoszenie, iż wydał książkę pod tytu- 
łem: „Co powinna wiedzieć każda panna, wychodząc | druki kupieckie i | iziela. 
za mąż?" 

Skutek był nadzwyczajny. Tysiące zamówień na- 9: „386 f 


płynęło doń z całej Holandji, tak, że zaledwie nastar- 
czył książkę rozsyłać. 8 A a A: 


Ogłoszenia: !/, strona 50 zł. !/⁄ str. 25 zł. 1/; str. 
13 zł. !/ę str. 7 zł. 1/6 str. 4 zł. "fg str. 2 zł. Na str. 
I okł. 100%, na stronie II, III i IV okł. 509% 
więcej. Dla poszuk. posad 50%/, opustu. Numery 
okazowe i dowodowe opłaca sie. Ogłoszenia 
przyjmuje się do środy rana godz. 9. 
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Nakładem „Hurtowni Drukarskiej", Tow. Akc. 

—j W Poznaniu, Stary' Rynek nr. 4. Telefon 2555 
Redaktor: Teodor Kryg w Poznaniu. 


Przedpłata kwartalna 4,50 zł, mia- 
slączna 1.50 zł. z dostawą w dom. 
Numer pojedyńczy 50 groszy. 


Drukarnia Polska Tow. Akc. w Poznaniu. 


